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Lwów, 13 kwietnia. 

w dniu jutrzejszym będziemy świad- 
kami dmgiego z rzędu spotkania ligo- 
wego. Tym razem rusza ze startu Po- 
goń, a przeciwnikiem jej będzie war- 
szawiika Legja, drużyna, która w roku 
ubiegłym dała się eksmistrzowi Polski 
na wstępie mistrzostw bardzo przykro 
we znaki. Zwycięstwo wojskowych nad 
drużyną lwowską w stosunku 7:0 było 
sensacją w swoim rodzaju, gdyż żadnej 
jeszcze krajowej drużynie nie udało się 
zadać zespołowi lwowskiemu tak do- 

kiwej klęski. Był to niejako rewanż 
za ciężką porażkę w Słosunku 12:1, 
której doznała Leg)a ze strony Pogoni 
w r. 1927. Jak widać spotkania drużyn 
powyższych cechują slale „niesamawi- 
łe" wprost rezultaty, to też nic dziwne- 
go, że oczekuje się ja stale 

z wielkiem naprężeniem. 
Przyczyn dziwnego zjawiska wysoko- 
cyfrowych wyników doszukiwać się ną- 
leży zdaniem naszem  przedlewszyst- 
kiem w uiestałości Legii. Drużyna woj 
skowych znaną jesl z nierównej formy, 
to leż równie dobrze zademonstrować 
potrafi wysoką klasę, jak i mniej niż 
przeciętny poziom. 
Horoskopy stawiane Pogoni, 
nie są najlepsze. 
Fakt, że rozpoczęła ona znacznie póź- 
niej sezon, niż jej przeciwnik, jest jesz- 
cze główną przyczyną pesymizmu. W 
dawnych lalach nie branoby go w każ- 
dym razie zbyt poważnie w rachubę. 
Sytuacja się jednak zmieniła. Ząb cza- 
su dat się Pogoni dobrze we znaki, a 
ponieważ mie nmiała przezornie gospo- 
darować w lałach tłastych, więc też nie 
dziwnego, że obecnie przechodzi ona 
kryzys, którego końca nie można prze- 
widzieć. 
Kierownictwo zrobiłe 

to, co w danej chwili można było zro- 
bić. Nie szczędząc kosztów, sprowadzo- 
mo trenera, hy wyprowadził drużynę 4 
błędnych ścieżek na właściwą drogę- 

Nie da się to naturalnie uskulecznić 
w ciągu 1 czy 10-ciu dni. Do powierz- 
chownoj sanacji potrzeba conajmniej 
kilku tygodni, gruntowny remonl da się 
uskutecznić może po roku a może i do- 
piero po dwóch lałach. Rozwiązanie pro 
blomu zależy zresztą nietylko od tre- 
vera, ale przedewszystkiem od woli i 
ambicji graczy. Przy dobrych chęciach 
można będzie czas nauki znacznie skró- 
cić i owoce pracy okażą się szybciej. 
Przy tej sposobności chcielibyśmy po- 
ruszyć jeszcze 

kwestje „talentów”, 
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których wedle powszechnie 
opinii rzekomo brak. 

Zdaniem naszem brak Lwowowi 
nie taleztów, lecz ludzi, którzyby je u- 
mieli wyzszmkiwać, to też i pod tym 
względem będzie miał trener p. Swain- 
Mazol bardzo wdzięczne pcele do popi- 
su. 


przyjętej 


Zvoczenie z tematu 
było konieczne w celu jaskrawego na- 
Świetlenia sytnacji, klóra nie uprawnia 
wprawdzie do zadowolenia, ale nie daje 
też powodów do rezygnacji i zniechęce- 
nia. Dziś nie pozoslaje nic innego, jak 
zachować zimną krew, nie peszyć się 
chwiłowemi niepowodzeniami i nie łu- 
dzić ewentualnym sukcesem. 
Przechodząc z kolei do omówienia 
szans, z góry stwierdzić możemy, Że 
teoretyczne rhFrmenia przemawiają na 
-orzyść Legji. Pomijając dłuższą i lep- 
szą jej zaprawę, s«wicrużić możemy, że 
wojskowi w mposzezególnych  linjach 
przedstawieją się lepiej, niź Pogoń, kló 
ra. w julrzejszym swym składzie slano- 
wić będzie 
wielką niewiadomą. 


"Najmniej obaw mamy odnośnie do bram 


karza. Albański najprawdopodobniej 
nie okaże się gorszym, niż Akimow, czy 
Skwarzyński. Znacznie gorzej ma się 
sprawa z obroną. l'ichtel i Mauer nie 


Por. 


Lwów, 13. kwietnia. 

Warszawski „Przegląd Spontowy“ 
podaje, że por. Baran, bawiący obec- 
nie w Poznania, nosi się poważnie 
z myślą zmiany barw Pogoni na ko- 
szulkę Polonii. Powodem decyzji por. 
Barana ma być podobno brak zainte- 
rezsowania się jego osobą ze strony 
lwowskiego kłubn. Aczkolwiek nie 
wątpimy, że Polonia doloży wiszelkich 
słarań, by przyciągnąć do swych sze- 
regów dzielnego naszego miotacza, 
trudno nam przypuścić, by por. Baram 
zdecydował się to uczynić, tembar- 
dziej, że podane przez „Przegląd Spor- 


Bilety na P 


Lwów, 13. kwietnia. 
LKS Pogoń zawiadamia wszystkich 
posiadaczy stałych biletów wolnego 
wstępn, wydanych na r. 1928, że stra- 
ciły one swą ważność i nie uprawnia- 


Baran w Polonj. 


należą w normalnych warunkach do 
najlepszych w swoim fachu, a cóż do- 
piero dzisiaj u progu sezonu, gdy Mauer 
ma jeszcze w kolanach mecze hockejo- 
we. Pamiętać przytem należy, że prze- 
ciw obronie Pogoni operować będzie je- 
den z wajlepszych napadów Polski. W 
tych warunkach większe szanse przy- 
zmać musimy Martynie i Ziemianowi, 
którzy wprawdzie również nie należą 
do koryfeuszów, niemniej jednak grają 
ostro, twardo, nieustępliwie. 
Porównanie linij pomocy nastręcza 
zmaczne trudności, już choćby dlatego, 
że krytyka warszawska nie jest zgodną 
w ocenie. Pomoc stanowiła w roku u- 
biegłym 
piętę achillesową Legii, 
to też trudno przypuszczać, by dziś już 
zdołała osiągnąć lepszy poziom. Inna 
rzecz, że i o formie Deutschmanna, Sma 
czyńskiogo i Hauliego trudno coś pozy- 
tywnego powiedzieć. 
Napad Legii, mając swój dzień, 
jest w Polske bezkonkurencyjny. 
Brak zdyskwalifikowanego Nawrola 
nie zaważył ma szali w czasie zawodów 
z Vosarem, to też trudno przypuszczać, 
by dał się odczuć we Lwowie. Trójka 
Słeuernan — Łańko — Ciszewski 
sprawić może każdej obronie sporo kło- 
potu. Powiedzieliśmy „może sprawić“, 


łowy” powody są conajmniej dziwne. 
Nie rozumiemiy, jak to właściwie ma 
się klub o zawodnika będącego w Po- 
znanin troszczyć, chyba nie w farmie, 
jakiej czynią to kluby stołaczne, zy- 
skując dzięki temu „narybek“, wycho 
wany obcym trndem i staraniem. Je- 
żeli zbyt wielka odległość utrudnia 
por. Baranowi dochowanie wierności 
macierzystemn klubowi, to zdaje się, 
że Warta czy inny klub poznański 
nadawałby się raczej na. piastunkę, 
niż Polonja, znajdująca się w War- 
szawie, odległej od stolicy Wielkonol- 
ski o dobrych kilka godzin jazdy. 


ogoń nieważne! 


ja więcej do wolnego wsłępu na boi- 
sko. Kto do dzisiaj nie zamienił kart 
Ra nowe, może ło uskułecznić o 7.30 
wieczorem w lokalu klubu przy ulicy 
Rutowskiego (vino „Lew”). 
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ponieważ u Legji nie ma nigdy pewni- 
ków. Fenomenalny atak potrafi bowiem 
w razie niedyspozycji, czy też złego 
humoru jednego z graczy równie dobrze 
nie ruszyć z miejsca. 
Atak Pagonż 

przedstawi się publiczności lwowskiej 
poraz pierwszy w nowej szacie. Sza- 
bakiewicz, Okrutny, Pras, Kuchar i 
Mauer — oto nazwiska tych, w których 
ręku spoczywać będą losy akcyj ofen- 
zywnych. Jak wypadnie debiut kwin-, 
tetu, na to trudno dać odpowiedź. Spo-, 
dziewać się jednak należy, że nie za- 
braknie ambicji i zapału, który po- 
woli może częściowo nadrobić braki. 

Punkt ciężkości, zdaniem naszem, 
leżyć będzie w linji pomocy. O ile po- 
moc Pogoni zdoła zahamować atak 
przeciwnika, to wynik korzystny leży, 
w granicach możliwości. Przy słabej 
grze pomocy trudno będzie zarówno o- 
bronie jak i napadowi we własnym za-. 
kresie podołać swoim zadaniom. 

Zawody jutrzejsze, które odbędą sięj 
na boisku Pogoni, o godz. 4-tej pop} 
budzą olbrzymie zainteresowanie. Two-' 
rzą one ad szergu dni ogólny temat roz 
mów, to też liczyć się należy z bardza 
liczną frekwencją, tembardziej, że u- 
dział Steuermana dodaje występowi Le-i 
gji pikantnego posmaku. 

m 


Kronika sportowa. 


Program ligowy. Jutrzejszy program 
ligowy przedstawia się znów bardzo bo- 
gato. Obok zawodów Pogoń — Legja 
odbędą się mecze: Turyści — IFC w Ło- 
dzi; Polonja — Garbarnia w Warsza- 
wie, Cracovia — Ruch w Krakowie, 
Warta — Warszawianka w Poznaniu. 

Mistrzostwa klasy A rozpoczynają! 
się w okręgu lwowskim dopiero 28 bm. 
Szczegółowy terminarz podaliśmy w 
numerze wczorajszym. 

P. T. Kiuby, reflektujące na zamie- 
szczenie programu ich imprez w „Wia 
domościach sporlowych”, winny odno-' 
śne komunikaty nadsyłać najpóźniej 
do piątku godz. 11 rano.  Adresować: 
wyraźnie „Dział sportowy”. 

Mach, gracz Resovii, zasilił szeregi 
Pogoni. 

Czarni grają następny mocz ligowy, 
dopiero 5 maja. Przeciwnikiem ich bę“ 
dzie Polonia. 

Inanguracja sezonn kolarskiego, za- 
powiedziana na 7 bm. przełożona zosta- 
la ze względów na. niedogodne warun- 
ki atmosferyczne na 28 bm. 

Legia przyjedzie do Lwowa w peł- 
nym składzie jedynie bez zdyskwalifi- 
kowanego Nawrota, który nie grał już 
na zawodach z Vasasem. Pogłoski o cho 
robie Łańki i Przeździeckiego są nie- 
sprawdzone. 

Ciszewski grać będzie w niedzielę 
na dawnej swej pozycji lewym łączni- 
ku. 
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Wiadomości Sportowe „Gazety Perannej*. 
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LICZNY UDZIAŁ I OŻYWIONE DYSKUSJE. — NOWE MISTRZOSTWA. — KOSZUTSKI I GŁOWACKI. — SPRA- 
WA „TOUR DE POLOGNE”. — KLASYFIKACJA SZOSOWGÓW. — ZWALNIANIE I SEREŚLANIE ZAWODNIKÓW. 


Trwów, 13 kwietnia. 

W dniu 7 kwietnia br. odbyło się 
w Warszawie w lokalu WTC na Dyna- 
sach Walne Zgromadzenie Związkn Pol 
skiego Towarzystw Kolarskich, przy 
licznym udziale delegatów z całej Pol- 
ski. Mile uderzała zwłaszcza obecność 
delegatów Wilna i Peznania, któremu 
w tym roku ZPTK poruczył organiza: 
cję szosewego Mistrzostwa Polski (200 
km), Ma ono się odbyć 14 lipca równo- 
cześnie ze Zjazdem Towarzystw Kolar- 
skich podczas Powszechnej Wysławy 
Krajowej. 

Ogółem reprezentowanych było 

przeszło 60 Towarzystw 

(65 proc.); obradom przewodniczył kpt. 
inż. Bujnicki z Kalisza (KTO). Lwow- 
ski Okręgowy Związek Kolarski repre- 
zentowali: pp. prof. Wacek. Adamow- 
dki, Majewski, skupiając 22 głosów i 
cały szereg Klubów jak: LTK i M, SK 
„Pogoń“, SK „Hasmonea“, SK RKS, 
SK WCSS „Polonia“, SKTG „Sokół“ 
Nisko i td. Po zagajeniu zebrania przez 
prof. Bodalskiego, prezesa ZPTK, wy- 
brano przewodniczącego dnia, sekreta- 
rza i 5 asesorów, poczem sekretarz od- 
czytał protokól z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, a członkowie Zarządu 
prof. Bodalski, kpt. Wojtkiewicz i Wa- 
dowski złożyli sprawozdanie z całorocz 
nej działalności: a) ogólne, b) sportowe 
1 c) kasowe. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Ko- 
misji rewizyjnej, udzielono Zarządowi 
absolutorjum i przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskami. Zarządu i członków. 

Do ważniejszych wniosków Zarzą 
du, które znalazły aprobałę Walnego 
Zgromadzenia, należą: obesłanie kon- 
gresu U. C. I. (Union Cycliste In!erna- 
tionale) własnym delegatem (w miej- 
sce dotychczasowego oszczęúnościowe- 
go systema oddawania głosu Polski de- 
legatom Fiarcji), wzięcie udziału w 
kolarskich Mistrzostwach słowiańskich, 
zaprojektowanych przez Czechosłowa- 
cję, zorganizowanie Mistrzostwa kolar- 
skiego Armji, Mislrzostwa Polski w bie 
gu na przełaj (cyclopedestre) i w biegu 
długodystansowym na lorze (50 klm) 
zamiast biegu o Naramiennik, rekordów 
godzinnych indywidualnych na torze, 
oraz mistrzostw międzyklubowych dla 
zespołów tandemowych i drużyn kolar- 
skich, liczących po czterech zawodni- 
ków, jak w biegu olimpijskim. 

Na wniosek Zarządu uchwalona 
przyznać 

p. Janowi Głowackiemu (AKS 

Warszawa), 
trzykralnomu z rzędu zwycięscy w bie 
gu na przełaj (25 km) o puhar „Rze- 
czypospolitej” lytuł Mistrza Polski w 


tej konkurencji (cyclopedestre), oraz 
zatwierdzić orzeczenie ZPTK, ktlóry 


p. Jerzego Koszntskiego (KTC) zawiesił 
w prawach zawodnika na przeciag je- 
dnego roku za nieprzybycie, mimo u- 
mowy, na zawody, z tem, że przyjęlo 
do wiadomości oświadczenie Zarządu 
ZPTK o skróceniu dyskwalifikacji Ko- 
szutsikiego do 1 maja br. wobec faktu, 
że poszkodowane Towarzystwo (WTC) 
otrzymało od Koszutskiego pełną sa- 
tystakcję. 
W kóńcu uchwalono 
skreślić z listy członków 

za brak działalności kilka Towarzystw, 
a wśród nich Sekcję kolarską ŻKS. „Ja- 
trzenka“ we Lwowie oras Sekcją ko- 


WZROST SIŁ PROWINCJI. 


larską L. K. S. „Browar“ we Lwowie. 

Z pośród zgłoszonych wniosków 
czlonków największe roznamiętnienie 
wywołała sprawa organizacji 

„Tour de Pologne“. 
Mianowicie Komisja Wojewódzka Tow. 
Kol. w Warszawie postawiła wniosek, 
by bieg ten odbył się pod egidą ZPTK, 
oraz by organizację (zamiast WTC) ob- 
jęły na terenie poszczególnych woje- 
wództw istniejące, wzgl. powstać mo- 
gące Okręgowe Związki kolarskie, zło- 
żone z Towarzystw, które w ub. roku 
już faktycznie przy organizacji wybit- 
nie współdziałały, nie szczędząc tru- 
dów i kosztów. 

Towarzystwo Zwolenników Sportów 
w Łodzi (TZS) postawiło wniosek, po- 
krywdjący się prawie w zupełności z 
wnioskiem Komisji Wojew. Tow. Kol. 
w Warszawie, co do petitum, a różniący 
się tylko w wysuniętych przez to To- 
warzystwo motywach. 

Wnioski spotkały się z bardzo sil- 
ną reakcją ze strony dotychczasowego 
organizatora, tj, Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów, które chcąc położyć 
kres niemiłym dlań debatom i dysku- 
sjom, ujawniającym nieraz szczegóły 
niezbyt pochlebne dla organizatora, po- 
stawiło wniosek o przejście nad całą 
sprawą do porządku dziennego; wnio- 
sck ten jednak upadł, przyczem cha- 
rakterysiyczne było, że głosowali za 
nim wyłącznie tylko... wnioskodawcy. 
W rezultacie TZS i KWTK w Warsza- 
wie zmodyfikowały swoje poprzednie 
wnieski w tym kierunku, że organizacja 
„Tour de Pologne“ ma zostać nadal w 
rękach WTU i „Przeglądu Sportowego” 
w porozumieniu z ZPTK, jednak przy 
organizacji 'współdziałają wszystkie 
Okręgowe Związki Kolarskie, a przed- 


Pochwały g 


odny 


| stawiciele ich muszą wejść w skład 
Głównej Komisji Sędziowskiej, 

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
| chwalono zmienić par. 4, pkt. 16 statu- 
| tu ZPTK i ustalić jako jednolitą nazwę 

dla prowincjonalnych organizacji ko- 

larskich nomenklaturę 

„Okręgowy Związek Kolarski" 

z dodaniem przymiotnika, określające- 

go jej lokalny charakter, a oznaczają- 
cego terytorjnm wojewodztwa, na któ- 
rem istnicje, a więc; lwoski, krakow- 
ski, łódzki i td. Dla opracowania jedno- 
litego wzoru statutu dla OZK-ów wy- 
brano komisję statutową na prawach 
Walnego Zgromadzenia, która za pod 
| sławę obrad przyjęła statut Lwowskie- 
go Okręgowego Związku Kolarskiego 
oraz regulaminy Komisji  Wojewódz- 
kich Tow. Kol. w Warszawie i Krako- 
wie; w skład jej weszli pp. Szymczyk, 
Wojtkiewicz (WTC), Bednarski (Legja 
Warszawa),Choczner (Kraków) i Ada- 
mow'ski (Lwów). Istniejące już Komisje 
Wojewódzkie w Łodzi, Krakowie i War- 
szawie przemianowane zostaną na O- 
kręgowe Związki Kolarskie. 

Na wniosek delegatów Lwowa u- 
chwalono zmienić regulamin wyści- 
gowy ZPTK w par. 21, by ukrócić roz- 
powszechniające się obecnie coraz bar- 
dziej 

„/kaperowanie' zawodników 
przez Kluby finansowo zasobne: Zawo- 
dnik, występujący ze swego macierzy- 
stego Klubu, otrzymuje albo zwolnienie 
albo skreślenie, zależnie od decyzji Klu 
bu. W razie otrzymania skreślenia, za- 
wodnik nie może startować woyóle 
przez pół roku, licząc od daty skreśle- 
nia, przyczem ozas ten musi unłynąć 
| w pełnym sezonie. W razie otrzymania 

zwolnienia, może zawodnik zmienić 


cmysł PZPN-u. 
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WYJAZDY PROPAGANDOWE CZOŁOWYCH DRUŻYN NA PROWINCJĘ. 


Lwów, 13. kwietnia. 


P. Z. P. N. zdecydował się wysłać 
dla celów propagandowych dnia 1. 
maja kiika czołowych drużyn na pro- 
wircję. Inicjatywa P. Z. P. N. zasłu- 
guje w danym wypadku na pełne u- 
znanie, to też „glossawamie * uchwały 
powyższej jako „chęć przypodobania 
się“ świadczy albo o wielkiej krótko- 
wzroczności autorów, albo też o selo- 
wej złośliwości. Polski Związek Piłki 
Nożnej jest od tego, by dbał o rozwój 
całego polskiego niłkarstwa, które by- 
najmniej nie ogranicza się do kilku- 
nastu klubów większych ośrodków. 
Od rozwoju piłkarstwa 'wśród mas 


zależy bowiem przyszłość całego tego | 


sporłu, a więc i czołowej elity, której 
postępy względnie utrzymanie się na 
wyżynie zalażne jest w znacznej mie- 
rze od dopływu młodych, zdrowych 
sił i fo nawet z tej niedocerianej pro- 
wincji. Jeśli większe kluby cheą otrzy- 
mywać jako uzupełnienie materjal czę 


ściewo przygotowany, to rozumie się | 


samo przez się, że kadrom rekruekim, 
które w danym wypadku tworzą klu- 
by mriejsze i prowincjonalne, należy, 
we wlasnym inleresie, przyjść Z po- 
mocą. Jeśli ze sabotowaniem rozgry- 
wek międzypaństwowych pójdzie w 
parze sabotowanie akcji propagando- 


| wej wewnątrz kraju, to ostatecznie 
przyjdzie się zapytać, dla kogo i ps- 
cs istnieje t. zw. elita? 

| 


Spoglądanie na wszelkie 
jedynie przez pryzmat własnej 
szeni nie da się pogodzić z ogólno- 
społecznemi hasłami, któremi żon- 
glujc się przy każdej okazji, gdy cho- 
dzi o subwencje czy poparcie w tej 
lub innej formie. Uporczywe trwanie 
przy tego rodzaju polityce doprawa- 
dzić musi ostatecznie do zniesienia 
| anłonomji sportowej | poddania całe- 
go ruchu kontroli czynników pań- 
| słwowych. Stan tego rodzaju mamy 
| teraz—i to nie ze szkodą dla sportu -— 
we Włoszech. Zainteresowanych mo- 
i żemy poinfomnawać, że na półwyspie 

italdkium dają kluby graczy do repre- 

zemłacyj nie kiedy chcą, tylko ilekroć 
| im każą, a nakazują dość często, po- 
| nieważ wymaga tego autorytet państwo 
| 


sprawy 
kie- 


wy i względy propagandowe. Mamy 
niepłonną nadzieję, że u nas nigły do 
łego rodzaju stosunków nie dojdzie, 
w każdym jednak razie dobrze będzie, 
jeśli pewne czynniki zechcą poddać 
rewizji swe zbyt bojowe poglady, któ- 
re przyczyniają się jedynie do kompli- 
| kowania sytuacji, dającej się przy 
| Gcbrej woli i wyrozumiałości z łat- 
| wością rozwiązać... 


Jo w Warszawie, 


barwy Klubu nie wyczekujęc upływu 
łermiun trzech miesięcy, jak było do- 
tychezas. Prośbę o zwolnienie musi za- 
łatwić Zarząd Klubu do dni 8, cd uchwa 
ły odmawiającej udzielenia zwolnienia 
może zawodnik odwołać się do Zarzą- 
du OZ%, ale tylko w wypadku, jeżeli 
Klub odmawia zwolnienia bez podania 
dostatecznie ważnej pizyczyny. 

Wreszcie na wntosek Lwowa uchwa- 
lono przeprowadzić 

kiasyfikację szosewców 

z tem, że za podstawę jej przeprowa- 
dzenia wzięle będą wyniki z r. 1326, a 
rogulamin opracowany zostanie póź- 
niej. Z pozostałych wniosków godnym 
podkreślenia jest wniosek Śląskiego 
Związku Gyklistów i Motorzystów «o 
do ubezpieczeń zawodników; uchwała 
Walnego Zgromadzenia ZPTK zapadła 
na ten wniosek orzeka, że wszyscy 
zawodnicy, posiadający licencje ZPTK 
i UCT, muszą być ubezpieczeni od nie 
szczęśliwych wypadków podczas za- 
wodów, a ubezpieczenie może nasląpić 
wprost przez ZPTK, albo też przez 
pierwszorzędny Zakład ubezpieczeń. 

W odbytych wyborach uzupełniają- 
cych do Zarządu ZPTK przeszły nastę- 
pnujące kandydatury: prol. Wacek (Po 
goń Lwów) ponownie, Thiele. (Union 
Łódź) ponownie, Jankowski, Ortow- 
ski (WTC) i kpt. Muszkiet - Królikow- 
ski (Legia - Warszawa). 

Walne Zgromadzenie ZPTK wyka- 
zało, że 

hagemonja stolicy 

a specjalnie WTC, kłóre stworzyło 
Związek, w organizacyjnem życiu ko- 
larskiem należy już do przeszłości. O- 
prócz bowiem kilku drobnych Towa- 
rzystw stołecznych, jak AKS lub Skra 
oraz potężnej rywalki Legji, która koń: 
czy budowę toru i wspamałych muro 
wanych trybun, i stanowić będzie kon- 
kurenta nietyłko jak dołąd sportowego, 
ale 1 finansowego — dochodzą coraz 
bardziej do głosu kluby prowincionalre, 
które dzięki mądrej taktyce zdołały 
drogą komułacji głosów i zblokowania 
przy głosowaniu przeciwstawić się nie 
korzystnym dla siebie dążeniom słoli- 
cy. Nic dziwnego więc, że sprawa orga- 
nizacji największej polskiej kolarskiej 
imprezy amatorskiej, giganlycznego 
„Tour de Pologne“ wywołała kilkago- 
dzinną gorącą dyskusję. Kluby prowin- 
cjonalne walczyły tu zwycięsko z ego 
istycznemi 'zapędami WTO, które korzy 
stając z ich pomocy, chciało nietylko 
zmonopolizować sobie korzyści mate- 
rjalne i efekt moralny — a pómoc fa- 
bryk rowerowych dla stołecznych za- 
wodników, ale lakże uniemożliwić kon- 
trolę i nie dopuścić delegatów obcych 
do Głównej Komisji Sędziowskiej. Mo- 
że komuś wydać się dziwnem, 46 da- 
dalem słowo „amatorskiej“, mówiąc o 
„Tour de Pologne", uważam jednak, że 
tego rodzaju- bieg, zwłaszcza w swrj 
obecnej postaci (!2 etapów- — 2.400 
klm) jest wstępem i przygrywką do 
wyprowadzenia zawodowtiwa w Polsce; 
amator - kolarz nie jest. bowiem w'sta- 
nie slartłować w lakim biegu i trenować 
do lakiego biegu, chyba, że jest kapi- 
talistą - rentjerem lub... psendtoamata- 
rem. 

Zresztą wielkie fabryki rowerowe 
polskie i obce, jak słychać, oświadczy 
ly golowość ulrzymania kiicunastu naj 
lepszych jezżdzców wzamian za: rokla 
me swych firm, a każdy chyba przy 
zna, że woli mioć do czynienia z janw- 
nym profesjaonałem, jak z amalorem 
który zręcznie maskuje swe prawdziwe 
oblicze zawodowca. 

Mir. Ludwik Göttinger. 


